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HARCERSKA GAZETA 


CZWARTEK 
Nr43 3V/1982 Cena5zł 


wziąć udział w naszym nowym 
konkursie pod hasłem 


|=czg 


Jeśli nie, 
zrób to dzisiaj! 


Wprawdzie termin nadsyłania prac mija do- 
piero 15 czerwca b.r., ale już dziś zastanów się 
i zacznij opisywać: 

Moje harcerstwo — jakie jest, jakie być powin- 
no. Piszo wszystkim, co jest dla Ciebie ważne-co 
warte upowszechnienia, a co warto by poprawić. 
O Twoich doświadczeniach na pewno zechcą 
przeczytać inni, a i Ty zapewne ciekaw jesteś 
wieści z innych drużyn. Zrób więc początek i na- 
pisz do nas: 

— O sobie samym 

— O swoim zastępie, drużynie 

— O swoim przełożonym (zastępowym, dru- 
żynowym) 

Najciekawsze prace wydrukujemy w „Świecie 
Młodych”, a ponadto ich autorzy mają szansę 
otrzymać jedną z 10 nagród w postaci sprzętu 
biwakowego lub też jedną z 30 książek o tematy- 
ce harcerskiej, 

Czekamy również na Twoją korespondencje! 
Kopertę zaadresuj: „Świat Młodych”, 00-561 
Warszawa, ul. Mokotowska 24, dopisz również 
hasło naszego konkursu „Moje harcerstwo” 


FRAGMENTY 

POGAŃSKIEJ ŚWIĄTYNI 

Z XI WIEKU ODKRYTO 
W PŁOŃSKU 


TUETE 


NASTOLATKÓW 


„PERSKI JARMARK” 


Fotoreportaż Maryli Zieleniewskiej na str. 5 


PŁOŃSK (HSI). Prowadzone 
od kilku lat badania archeologi- 
czne na terenie średniowieczne- 
go grodziska w Płońsku przynio- 
sły cenne odkrycia. Natrafiono tu 
na fragmenty dworu książęcego 
z XIII wieku oraz ślady jeszcze 
starszej świątyni pogańskiej. 
Fragmenty fundamentów dworu 
książęcego spojone są zaprawą 
gliniano-wapienną. Żnaleziono 
również dwa piece ogrzewcze 
o konstrukcji kopułkowej oraz 
pomieszczenie kuchenne z pie- 
cem i suszarnię do ziarna. 


Jest to pierwszy przypadek od* 
kopania tak znacznych elemen- 
tów dworu książęcego z pierw- 
szych wieków istnienia państwa 
polskiego. Szczególnie sensacyj- 
nym odkryciem sąfragmenty po- 
gańskiej świątyni z XI wieku. 
Oznaczałoby to, że istniały tako- 
we i były jeszcze przez pewien 
czas miejscem kultu, mimo przy- 
jęcia chrześcijaństwa przez Mie- 
szka | w roku 966. 


(aug) 


Oczywiście nie w domu, 


ale kwiaty cięte będzie 
można przechowywać pół roku 


SKIERNIEWICE (PAP). Mimo 
dużych trudności z uzyskaniem 
przydziału węgla i środków 
ochrony roślin na'uprawy kwia- 
ciarskie — ilość plantacji kwiatów 
pod szkłem stale się zwiększa. 
Obecnie zajmują one aż 500 ha. 


Blisko pięć milionów ton 
koksu i dwa miliardy metrów 
sześciennych gazu koksowni- 
czego, a także spore ilości 
smoły, benzolu i siarczanu 
amonowego  wyprodukują 
w tym roku Zakłady Koksow- 
nicze w Zdzieszowicach, woj. 
opolskie. Dzięki rytmicznym 
dostawom węgla ze śląskich 
kopalń ta największa w kraju 
koksownia pracuje w tej 
chwili z maksymalną wydaj- 
nością. Na zdjęciu: praca 
przy baterii koksowniczej. 


Fot. CAF-Krzysztof Świderski 


Nadal najwięcej uprawia się 
u nas goździków, bo choć nie dla 
wszystkich jest to najpiękniejszy 
kwiat świata, jednak jest on po 
prostu dość tani w „produkcji”'. 

Wiele kwiatów marnuje się 
jednak. Aby temu zapobiec, nau- 
kowcy ze skierniewickiego Insty- 
tutu Sadownictwa i Kwiaciars- 
twa opracowali metodę długo- 
terminowego przechowywania 
goździków ścinanych w lecie. 

Metoda polega na umieszcza- 
niu w chłodniach ściętych w sta- 
dium pąka kwiatów, schłodzo- 
nych przedtem i zanurzonych ło- 
dygami w preparacie, który opra- 
cowano w Instytucie i zgłoszono 
do opatentowania. Środek ten 
hamuje skutecznie w trakcie 
przechowywania rozwój chorób 
grzybowych i produkcję w ściętej 
roślinie etylenu, wpływającego 
na szybkie starzenie się kwiatów. 


* Metodaspozwala na przechowy- 


wanie goździków do 6 miesięcy, 
a często i dłużej. (kl) 


Jedyną dwóją z polskiego dostałam właśnie przez „Pana Tadeusza 


Zanudziła mnie śmiertalnia ta 


latoria szlachocka we dwunastu 


kalągach wierszam” z £ piloglam na dokładką. I trudno mi slą dziwić. Bo 
jeszcze nia tak dawno mówiliśmy na lekcjach o romantycznych wzlo 
tach Konrada z „Dziadów”, a tu nagla |akaś banalna historia o „mło 
dym pank” co to wraca z nauk do rodzinnego domu I kocha sią 
w zupołnia gąskowatoj Zosi, a wszystko to na tle pańów kontuszowych 
potwornie długich opisów przyrody I aporu o jakiś tam zamek 


TYMCZASEM 


PRZENOŚ 
MOJĄ DUSZĘ 


UTĘSKNIONĄ ... 


końcu przebrnęłam przez „Pana Tadeusza”, ale prawdę mó 

wiąc nie miałam dla niego nijakiego sentymentu. Kazali mi się 

na lekcjach rozczulać nad tym, jak to pięknie odmalował wieszcz 
Adam rodzinną ziemię, ostatnich panów polskich, ostatnich kluczr 
ków, woźnych trybunału, ostatnich, co tak prawdziwego poloneza 
wodzili. Kazali, a mnie się wciąż zdawało, że to takie nudne, poważne 


i posągowe. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


X JUBILEUSZOWE 
MISTRZOSTWA KRAJU 


(inf. wł.). Maleńkie gumowe 
kółko, kawałek równego placu 
przedzielonego wiszącym na od- 
powiedniej wysokości 
kiem — oto wszystko, co potrzeb- 
ne jest do rozgrywania pojedyn- 
ków w ringo. Ta polska gra cieszy 
się dużym powodzeniem nie tyl- 
ko u nas, ale również na niemal 
wszystkich kontynentach. W rin- 
go może rywalizować każdy, nie- 
zależnie od wieku, indywidualnie 
idrużynowo. Przeprowadzane są 
też specjalne turnieje, aż do mis- 
trzostw kraju włącznie. Wkrótce, 
już 5 czerwca, na stadionie stołe- 
cznej „Polonii rozegrane zosta- 
ną X MP. Organizatorzy imprezy 
zapraszają do udziału wszystkich 
chętnych. Zgłoszenia do startu 


sznur- 


w poszczególnych kategoriaci 
przyjmowane będą na miejsce 
zawodów przed godziną 9.15. 
W mistrzostwach, prócz wystę 
pów indywidualnych, przewi- 
dziano także udział trójek miesza- 
nych i trójek rodzinnych. Na naj 
lepszych czekają medale, dyplo- 
my i atrakcyjne nagrody. 

Imprezę uatrakcyjni kiermasz 
książki sportowej, pokazy mody 
młodzieżowej, a także mecz pił: 
karski oldbojów „„Legii''* i „Polo: 
nii”. W imieniu organizatorów 
serdecznie zapraszamy. 

Na zdjęciu Krzysiek Wołowski 
z Warszawy — trzykrotny wice- 
mistrz kraju w ringo. (zp) 


Fot. W. Strzyżewski 


W roku 1982 ruch harcer- 
ski na ziemi kieleckiej ob- 
chodzi jubileusz swojego 


siedemdziesięciolecia. Kie-- 


lecka Chorągiew ZHP im. 
Stefana Żeromskiego pra- 
gnie nadać temu doniosłe- 
mu wydarzeniu należytą 
rangę, sprawić, by na po- 
wrót stały siężywymi ideały 
i wzorce na których wycho- 
wywały się harcerskie po- 
kolenia. Jednym z ważkich 
elementów obchodów tej 
rocznicy będzie wystawa 
obrazująca dzieje organiza- 
cji w latach 1912—1982. 


Pragniemy — przybliżyć 
młodzieży harcerskiej i spo- 
łeczeństwu naszego regio- 
nu losy ludzi, którzy tworzy- 
li historię naszego Związku. 
Wystawę zamierzamy 
w przyszłym roku szkolnym 
zaprezentować w  wię- 


kszych miastach Kielecczyz- tów 


ny, a następnie otworzyć 
stałą ekspozycję w Ośrodku 
Harcerskim w Sielpi. Dzięki 
życzliwemu ustosunkowa- 
niu się do naszej propozycji 
wielu działaczy harcerskich 
oraz rodzin nieżyjących już 
instruktorów udało się nam 
dotychczas zgromadzić 
wiele niezwykle cennych 
dokumentów. 


Ambicją organizatorów 
wystawy jest jednak ukaza- 
nie możliwie dokładnie 
wszystkich okresów histo- 
rycznych w dziejach naszej 
organizacji. Dlatego też 
zwracamy się z gorącym 
apelem o czasowe udostę- 


Pierwsze 


dziesięciolecie _ 


LAT HARCERSTWA 
NA KIELECCZYŹNIE 


pnienie lub przekazanie do 
naszych zbiorów dokumen 
-| eksponatów, któr 
winny się znaleźć na wysta- 
wie. Szczególnie pożądany 
mi byłyby: sztandary dru- 
żyn i proporce zastępów, 
wszelkiego rodzaju wydaw- 
nictwa harcerskie, odzna- 
czenia, odznaki, medale, 
plakietki, legitymacje, kro- 
niki drużyn, książeczki za- 
stępów, rozkazy, sprawoz- 
dania i inne druki. Ze wzglę- 
du na to, że na wystawie 
zamierzamy ukazać sylwet- 
ki działaczy harcerskich, 
apelujemy także o nadsyła- 
nie ich zdjęć. Prosimy jed-- 
nak, aby w miarę możliwoś- 
ci zdjęcia były dokładnie 
opisane. Eksponaty można 


dostarczać do Komendy 
Chorągwi ZHP w Kielcach, - 
ul. Staszica 1, tel. 465-556 
i 4656-43. Ich odbiór będzie 
każdorazowo pokwito- 
wany. 

Jednocześnie uprzejmie 
informujemy, że staraniem 
Komendy Chorągwi podję- 
te zostały prace nad wznie- 
sieniem w Kielcach pomni- 
ka poświęconego harce- 
rzon Kielecczyzny poległym 
w walce o niepodległość. 
Czynimy starania, aby po- 
mnik został odsłonięty w 
1982 r. Wzniesiony on zo- 
stanie ze składek harcerzy, 
instruktorów i sympatyków 
naszej organizacji. Wsze|- 
kich wpłat można dokony- 
wać na konto Komendy 


Chorągwi w NBP I1O/Kielce 
Nr 29027-2479-132 z dopi- 
skiem „Pomnik”. 


Z harcerskim pozdrowie- 
niem 
CZUWAJ 
Komenda Chorągwi ZHP 
im. Stefana Żeromskiego 
w Kielcach - 


DRUŻYNY 


„Zawiszaków " i „BS” 


W październiku 1939 roku zaledwie kilku _ znajdowała się zlikwidowana przezokupan- 


1912, grudzień. W Szkole Handlo- 
wej Męskiej w Kielcach powstaje dru- 
żyna skautowa. Skupia 5 zastępów, 
liczy 70 członków. Podlega Naczelnej 
Komendzie Skautowej w Warszawie. 
Jej drużynowym zostaje Czesław Mie- 
rzejewski. W lutym 1913 r. przyjęła za 
swego bohatera płk. Dionizego Cza- 
chowskiego. 

1913.W prywatnej pensji p. Znojko- 
wskiej w Kielcach powstaje drużyna 
żeńska. Jej organizatorką i pierwszą 
drużynową była Stefania Majewska. 

1814. Członkowie I Kieleckiej Druży- 
ny Harcerskiej podczas ferii świątecz- 
nych i wakacji zakładają „drużyny” 
i „zastępy prowincjonalne” w swych 
rodzinnych miejscowościach. W wy- 
niku tego powstają zastępy m. in. 
w Bodzentynie, Rytwianach, Iłży, Kazi- 
mierzy Wielkiej i Kozłowie. 

1916, 16 lutego. Dh Jerzy Szydłow- 
ski organizuje odprawę harcerzy z te- 
renu Starachowic, podczas której za- 
wiązuje się pierwsza w tym mieście 
drużyna harcerska im. ks. Stanisława 
Brzóski. 


1917, 27-28 maja.W Kielcach odby- 
wa się Zlot Okręgowy. Podczas zlotu 
na wzgórzu Brusznia harcerze ustawili 
krzyż dla uczczenia pamięci uczestni- 
ków powstania styczniowego. 


1919, 8 maja. W Kielcach ukazał się 
pierwszy numer „Naszego Druha” — 
organu Kieleckiego Okręgu ZHP. 


1920, maj.Drużyny kieleckie żeńskie 
i męskie organizują wystawę dorobku. 
Atrakcję stanowią warsztaty obsługi- 
wane przez harcerki i harcerzy — szew- 
ski, stolarski, introligatorski i kra- 
wiecki. 

1921, 22-23 stycznia. W Staracho- 
'wicach miejscowe drużyny organizują 
przedstawienie teatralne. Część uzy- 
skanego dochodu przeznaczają na po- 
parcie akcji plebiscytowej na Górnym 
Śląsku. 


15—16 maja. W Kielcach okręg że- 
ński i męski organizują zjazd drużyno- 
wych. Zorganizowano wystawę har- 
cerską i omówiono udział w akcji pro- 
pagandowej popierającej plebiscyt na 
Górnym Sląsku. 


Materiały pochodzą z dodatku p.n. TIM („tu idzie młodość”) kieleckiego 


dziennika „Echo Dnia” 


chłopców z mojej drużyny było w Kielcach. 
Zwołałem zbiórkę zastępu we własnym 
mieszkaniu. Zaproponowałem prowadze- 
nie dalszej pracy harcerskiej w konspiracji. 
Tak się zaczęło... Późną jesienią 1942 r. 
zostałem wezwany na odprawę Chorągwi 
Kieleckiej (kryptonim „Skała”). Odprawa 
odbyła się w mieszkaniu prywatnym przy 
ul. Buczka. Otrzymałem polecenie zorgani- 
zowania z pomocą „Andrzeja” (Romana 
Cichonia) hufca „Zawiszaków” oraz „Bojo- 
wych Szkół”. 

Zastępy się rozrastały. W 1944 roku był 
już hufiec składający się z6 drużyn (około 20 
patroli — 160 osób). Nikt wtedy nie szukał 
drogi jaksłużyć sprawie. Polsce! Droga była 

_. prosta. 

Jednym z głównych celów stawianych 
młodzieży harcerskiej była nauka. Już w ro- 
ku 1940 rozwinęła się praca kompletów 
tajnego nauczania. Formy pracy drużyniza- 
stępów wiązały się z nastrojami, nadzieja- 
mi, z walką całego społeczeństwa przeciw- 
ko okupantowi. 

Oto kilka akcji przeprowadzonych przez 
harcerzy „Zawiszy” i „BS” w Kielcach. 

— W końcu 1943 roku w miejscu, gdzie 


tów płyta T. Kościuszki, na wieży katedry 
kieleckiej wymalowano, tuż pod okiem war- 
townika niemieckiego, symbol Polski Wal- 
czącej — „kotwicę”. 

— W 1941 roku po napaści hitlerowców 
na Związek Radziecki, gdy przez miasto 
przejeżdżały transporty wojsk niemieckich, 
harcerskie grupy pod kierunkiem phm Jana 
Zawadzkiego „Arcego” podrzucały do wa- 
gonów ulotki w języku niemieckim, mówią- 
ce o beznadziejności tej wojny, wzywające 
do opuszczenia frontu. 


— Stałym zadaniem harcerzy było pro- 
wadzenie obserwacji dróg wylotowych 
z miasta, przekazywanie informacji o ru- 
chach wojsk. Harcerska stacja meteorolo- 
giczna codziennie przekazywała niezbędne 
dane dla lotnictwa alianckiego. 

— Odpowiedzialne zadania wypełniała 
harcerska drużyna łączników rowerowych, 
wcielona później do oddziału partyzanc- 
kiego. 

— Harcerze z kieleckich „Szarych Szere- 
gów starali się przestrzegać zasady „co- 
dziennego dobrego uczynku”. Polegała 
ona na pomocy starszym i dzieciom, zwła- 
szcza sierotom. Objęto opieką groby żołnie- 
rzy i ofiar hitlerowskiego terroru. 


Pożółkłe dyplomy, kilkanaś- 
cie odznak i zdjęcia poukładane 
troskliwie według zdarzeń, któ- 
re dawno minęły... Niewiem co 
ważniejsze dla druha Ryszarda 


HARCERZ POWINIEN... 


demdziesięciu lat na życie moje 
i swoich dawnych kolegów. 
Każdy z nich jest porządnym 
człowiekiem i nie przesadzę, 
gdy powiem, że zawdzięcza to 


Ungra: tamte wspomnienia, 
w których czasem plączą się 
daty, czy dzień dzisiejszy. Są 
tacy ludzie, którym drogę wy- 
znacza poczucie obowiązku 
i własne sumienie. Do nich na- 
leży druh Ryszard. Całą mło- 
dość spędził w harcerstwie 
i mimo przygarbionej już teraz 
sylwetki pozostał ciągle harce- 
rzem, a kiedy opowiada o tam- 
tych czasach ożywia się, jest 
wyraźnie młodszy. 

— Do harcerstwa wstąpiłem 
w 1915 roku — wspomina. — 
Była to drużyna przy gimnaz- 


jum im. Śniadeckiego w Kiel- 
cach. Pamiętam, że przyrzecze- 
nie brzmiało mniej więcej tak: 
„Mam szczerą wolę całym ży- 
ciem pełnić służbę Bogu i Oj- 
czyźnie, nieść chętną pomoc 
bliźnim i być posłusznym pra- 
wu  harcerskiemu”. Kodeks 
harcerza był niezwykle rygo- 
rystyczny. W dziesięciu punk- 
tach spisane było credo ów- 
czesnego związku. Umiem je 
do dziś na pamięć. 

W czasie wojny zorganizo- 
wano w Kielcach pogotowie 
harcerskie. Wytypowani chłop- 
cy pełnili warty przy magazy- 


nach wojskowych i przed bu- 
dynkiem Dowództwa Okręgu 
Korpusu. Płynęły lata, w sumie 
jednak beztroskie dla nas—har- 
cerzy. Lata znaczone zabawą, 
zlotami, alertami. 


Przyszły jednak w końcu cza- 
sy niespokojne, napiętnowane 
obawą o przyszłość kraju. Wy- 
chowani byliśmy w głębokim 
patriotyzmie, który kazał żywo 
reagować na wszelkie próby in- 
gerencji w sprawy Polski. Tuż 
przed wybuchem Il wojny Hit- 
ler powiedział, że „Grunwald 
nie powtórzy się już nigdy”. 
| jakby na przekór temu wyzwa- 
niu małe zuchy kieleckie przy- 


gotowały malownicze widowi- 
sko „Bitwa pod Grunwaldem”, 
którego finał tak naprawdę ro- 
zegrał się w sześć lat później. 
Ówczesny komendant Hufca 
phm Wołoszyn polecił mi zor- 
ganizowanie skrzynki kontakto- 
wej: pełniłem przez całą wojnę 
funkcję łącznika między „Sza- 
rymi Szeregami'” i Czerwonym 
Krzyżem. Wiele było akcji, 
o których już teraz człowiek nie 
pamięta. Wszystkie jednak zło- 


żyły się na kształtowanie mło-_ 


dych charakterów. To bardzo 
ważne, by dzieci miały przy- 
kład, dobry przykład. Patrzę te- 
raz z perspektywy swoich sie- 


harcerstwu. 

Powojenne koleje Związku 
były różne, myślę jednak, że 
teraz, gdy kraj oczekuje pomo- 
cy zewsząd, nie tylko gospoda- 
rczejj przed  harcerstwem 
otwierają się wielkie szanse. 
Musi bowiem zapanować pra- 
wdziwa solidarność między po- 
koleniami. Z przyjemnością 
czytam w prasie, że harcerze 
niosą pomoc ludziom starszym 
i schorowanym. Trzeba jednak 
uważać i czuwać, by nie zmie- 
nić tego rodzaju działań w okaz- 
jonalne akcje. Harcerz powi- 
nien zostać harcerzem do koń- 
ca życia... 


ANOLANN 


Co mogę dla niego zrobić? 


Dwa lata przeżyłam 
pierwszą miłość. Chodziliśmy ze sobą 
równe dwa lata, Raz pokłócilićmy się, 
nawet nie pamiętam o co. Przez rok ni. 
odzywaliśmy się do siebie, 34 w końcu 
zdecydowałam się i podeszłam de 
pierwsza. Był zdziwiony 


temu swoją 


liego 
Przyszedł na spotkanie, ale nic 
nie mówił. 
dowiedziałam się 
przez ten rok. Zaczął pić 
papierosy, 
Oczywiście przestał chodzić do szkoł 
Na półrocze miał dziewięć ocen n 

tatecznych. W tym półrocz ka 


twbie 
Dopiero dwa dni późnie 
ię z nim al 


wpadł w złe towarz 


z nim dzieje 
dzić do szkoły 
nieź, że to wszystko niby przeze 
Chcę mu pomóc 
szę czytelników 
zrobić 


ale nię wiem jak. F 


RP” o rad ac 
Psuliną 


Jak można pomóc Annie? 


Mam 14 lat. Uczę się nawet dobrze 
W klasie prawie wszyscy (nie wiem za 
mnie nienawidzą i unikają 
dyskoteki nie chodzę, gdyż cały cza: 
stałabym chyba w kącie. Nauczyciele 
prawie wszyscy) nie lubią mnie. Ws 
tkim dziewczętom mówią px 
a do mnie po nazwisku. ( 
nawiedzają mnie myśli, że je 
mu niepotrzebna. Nikt nie zwraca ma 
mnie najmniejszej uwagi. Jestem jakby 
piłką podrzucaną przez wszystkich. Nie 
wiem dlaczego? Może za to, że znam 
moją klasę za mało, bo dopiero trzy lata 
chodzę do tej szkoły, a może za to, że 
jestem ze wsi. Prócz tych złych dni 
w szkole jestem, jak na swój wiek, bar- 
dzo niska, mam zaledwie 158 cm. W po- 
równaniu z koleżankami z klasy jestem 
okropnie mała. Na domiar tego rodzice 
i krewni twierdzą, że większa już nie 
urosnę. Nie wiem co zrobić, żeby 
podrosnąć i znaleźć wspólny język z kla- 
są. Proszę nie podawać mojego adresu, 
bo byłaby to klęska. 


Na szkolne 


Anna 


Bądźmy dobrzy 
dla psów 


Mam sympatycznego psa-foksteriera 
Ale miły to on jest tylko dla mnie. Inni 
ludzie uważają, że jest okropny. A prze- 
cież on chce się tylko bawić. Chłopcy 
często rzucają w niego kamieniami, gdy 
tylko do nich podchodzi. Boję się, że gdy 
go rozdrażnią, rzuci się na któregoś. 

Proszę, wydrukujcie mój list może 
będą trochę lepsi dla mojego psa i wszys- 
tkich piesków na naszym osiedlu. 

Agnieszka 


Interesuję się końmi 


Od dawna interesuję się końmi, 
a w tym roku założyłam album. Nieste- 
ty! W albumie do tej pory mam tylko 
jeden artykuł i kilka zdjęć. Dlatego bar- 
dzo proszę”o wydrukowanie kilku arty- 
kułów lub zdjęć w ,,Świecie Młodych”. 
Może znajdzie się też ktoś, kto posiada | 
artykuły lub zdjęcia o koniach i wymieni 
je ze mną listownie. 

Obecnie mam 11 lat i bardzo chcę się 
zapisać na jazdę konną, lecz na razie 
poprzestałam na albumie. 


|OD REDAKCJI: Ponieważ końmi | 
(interesuje_ się wielu czytelników, | 
 aldzlaąch łości zamieścimy . 


była piąta już przyjacielska wizyta 
jaką w tym roku 20 maja najwyższe 
władze partyjno-państwowe naszego 
kraju z generałem Wojciechem Jaruzelskim 
na czele złożyły w Bułgarii. Przypomnijmy, 
iż poprzednie odbyły się w Związku Radziec- 
kim, NRD, Czechosłowacji i na Węgrzech. 
Bułgaria jest najstarszym państwem sło- 
wiańskim wchodzącym właśnie w 14 wiok 
swego istnienia, Taką metryką nie może się 
pochwalić żaden kraj europejski. Po okresie 
rozkwitu we wczesnym średniowieczu Buł- 
garzy stali się obiektem najazdów i napaści 
ze strony bliższych i dalszych narodów. 
Wielowiekowa niewola i nieustające wojny 
niepodległościowe uczyniły dzieje połud- 
niowych Słowian bliskie Polakom. Najczęś- 
ciej pamiętamy tylko naszego króla Włady- 
sława Ill zwanego Warneńczykiem, który 
dowodził wojskami bułgarsko-polsko-wę- 
gierskimi w bitwie z potęgą turecką pod 
Warną i wbitwietej poległ. Ale nie tylko król 
Warneńczyk jest czczony przez Polaków 
i Bułgarów jako wspólny bohater (w Warnie 
znajduje się piękne mauzoleum Władysła- 
wa III), w wiekach następnych wielu na- 
szych wybitnych rodaków odegrało istotną 
rolę w bułgarskim wybijaniu się na niepo- 
dległość. W ostatecznej zwycięskiej walca 
z turecką okupacją (w XIX wieku) uczestni- 
czyło ponad 50 tysięcy Polaków, a później, 
już po odzyskaniu niepodległości, wielu 
z nich pozostało w Bułgarii pomagając 
w utrwalaniu młodej państwowości. Te bra- 
terskie tradycje, trwające do dziś, po Il woj- 
nie światowej nabrały jeszcze większego 
rozmachu, stały się wszechstronne — od 
współpracy gospodarczej, poprzez naukę 
i kulturę po osobiste przyjaźnie zawierane 
na czarnomorskich plażach. Dla Polski prze- 
żywającej obecnie trudności, deklarowana 
przez Bułgarię pomoc ma nie tylko wymiar 
ekonomiczny ale i braterski. Wyrazem tego 
była decyzja dostarczenia nam na przeło- 
mie minionego i obecnego roku na warun- 
kach kredytowych dodatkowych artykułów 


warty szyk chłopców w gimnazjal- 

nych mundurkach. Obok energiczny 

— to nawet ze zdjęcia można wywnio- 
skować — i elegancki, młody mężczyzna, 
wychowawca i profesor. 

Lata, z których ta 1oografia pochodzi, 
zamknęła wojna w 1939 roku. Wycho- 
wawca maturalnej wtedy klasy z gimnaz- 
jum im. Zamojskiego w Lublinie, prof. 
Mieczysław Stagrowski, podzielił los ko- 
legów — nauczycieli. Już w listopadzie 
został aresztowany przez okupantów. 
Uniknął najgorszego — gdy więc znalazł 
się na wolności zamieszkał w Radzyniu 
Podlaskim, do Lublina już nie wrócił. Nau- 
czanie razem z żoną prowadził potajem- 
nie, oficjalnie zaś pracował jako robotnik 
drogowy. 

Uczniowie z fotografii są dzisiaj niemło- 
dymi panami (o czym zaświadcza inna 
fotografia w albumie) na poważnych sta- 
nowiskach. Mają stopnie naukowe, funk- 
cje dyrektorskie, jeden jest pułkownikiem 
lotnictwa, ale na jubileuszowym zjeździe 
w starej „budzie” dopominali się, by pro- 
fesor powiedział do nich wreszcie: chłop- 
cy! Niektórzy rozmyślają już o emerytu- 
rze. Czas nie stoi. Zaś ich wychowawca? 
Ciągle jest młody duchem, rześki, energii 
mu nie brakuje. Mimo przekroczonej, na- 
wet z małym hakiem, siedemdziesiątki 
układa nowe plany. 

Wielu jego uczniów z Lublina, a także 
i uczennic z Radzynia, pisując do niego 
listy, tytułuje je: „Druhu”, choć profesor 
uczył w szkole łaciny. To „druhu” i „czu- 
waj” na zakończenie listu sporo wyjaśnia. 
| społeczną aktywność nauczyciela, i jego 
otwarcie dla spraw innych. Mówi, że jest 
wierny ideałom, w których się wychował. 
Są to ideały harcerskie; jednym znich jest 
chęć służenia drugiemu człowiekowi. 

Jak jest z tymi ideałami dzisiaj? Pan 
profesor uważa, że więcej się czyni dla 
wychowania politycznego młodzieży niż 
kształtowania postaw i charakterów. Ja- 
kie są tego efekty? Wydaje się, że nie 
takie, jakich społeczeństwo oczekuje... 

Druh Stagrowski uhonorowany w 1968 
r. stopniem Harcmistrza :Polski Ludowej, 
odznaczony krzyżem za Zasługi dla ZHP, 
boleje, że Związek nie dość mocno obsta- 
je np. za abstynencją. Przed ostatnim VII 


żywnosciowych i towarów rynkowych. Wo- 


lę udzielenia nam dalszej pomocy, a także 
wykorzystania naszego potencjału produk- 
cyjnego strona bułgarska potwierdziła 
w prowadzonych rozmowach, pod prze- 
wodnictwem szefów państw — Todora Żiw- 
kowa i Wojciecha Jaruzelskiego. 


ostatnim dniu kwietnia br. XI 
W Sesja Konferencji Narodów Zje- 

dnoczonych uchwaliła nową 
Konwencję Prawa Morza, Za tą Konwencją 
głosowało 130 delegacji, przeciwko niej by- 
ły cztery, a 17 wstrzymało się od głosu. 
Przyjęcie Konwencji Prawa Morza stanowi 
wydarzenie historyczne. Taka jest przynaj- 
mniej opinia obserwatorów ONZ. Ten trak- 
tat międzynarodowy, nad którym prace 
trwały blisko 9 lat, tworzy kodeks działań 
morskich współczesnego świata, a jego 
znaczenie można przyrównać do Karty Na- 


Zjazdem ZHP zwracał się z tym proble- 
mem do Głównej Kwatery. Nie może po- 
zostawać obojętny wobec zjawisk, jakie 
obserwuje się wśród kadry np. na obo- 
zach... 


ieloletnia praca w harcerstwie 

mocno związała go z turystyką, 

toteż kiedy w 1971 r. odchodził na 
nauczycielską emeryturę i kończył swoją 
działalność w założonym przez siebie har- 
cerskim szczepie „Węzeł — przeniósł swą 
aktywność na teren PTTK. Właśnie tej 
wiosny Oddział Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego w Radzyniu 
Podlaskim obchodzi 10-lecie. Pan Stagro- 
wski jest jego wiceprezesem, do niego 
należy kierowanie działalnością progra- 
mową, przeprowadza też dokumentację 
krajoznawczą; przygotował informator 
o Radzyniu i okolicach. Szkolne koła 
PTTK, którymi się opiekuje, uczą młodzież 
miłości do przyrody, a jak twierdzi druh 
profesor „tylko poznawszy swój kraj moż- 
na go gorąco ukochać i owocnie dla niego 
pracować.” 

Mieszkańcy Radzynia, znając społeczną 
„żyłkę” pana profesora mówią: „no, 
znów Stagrowski znalazł sobie zajęcie”. 
Z najmłodszymi turystami, dziećmi 


rodów Zjednoczonych i powszechnej dekla 
racji praw człowieka. 

Konwencja składa się z 299 artykułów 
i licznych aneksów. Dotyczą one różnych 
aspektów prawa morza, a przede wszystkim 
rozszerzają strefę wód narodowych z 12 do 
200 mil morskich (370 km) licząc od brzegu 
Konwencja stwarza też międzynarodowe 
normy eksploatacji zasobów morskich i złóż 
naturalnych zalegających „na dnie i pod 
dnem mórz i oceanów. Tak więc wielowie- 
kowa tradycja o całkowitej wolności żeglugi 
i wolności korzystania ze skarbów, jakie 
kryją wody i dna morskie, odchodzi w prze- 
szłość. Nowe Prawo Morza znacznie zwię- 
kszające terytorium władania państw nad- 
morskich wpłynie decydująco na układ poli- 
tyczno-geograficzny świata. Państwa posia- 
dające większe lub mniejsze wyspy staną 
się uprzywilejowane, gdyż wejdą w posia- 
danie ogromnych obszarów morskich ota- 
czających te wyspy. Konflikt o Falklandy- 
Malwiny, wyspy o niewielkim znaczeniu go- 
spodarczym, w istocie jest sporem 


w wieku 6-10 lat zdobywa PTTK-owską 
odznakę „Siedmiomilowych butów”. Po- 
kazuje dzieciom stare drzewa, pomaga 
dostrzegać uroki najbliższej okolicy. Opo- 
wiada o historii miasta, które aż do 1580 r. 
zwało się we wszelkich zapisach „Koziry- 
nek”. Wychodzi z założenia, że nawet 
proste oglądanie może być nauką i to 
ciekawą. Np. w domu przy ul. Warszaw- 
skiej 48 w Radzyniu kwaterował dowódca 
II Armii WP, generał Karol Świerczewski, 
a 21 stycznia 1945 roku przyjmował tu 
defiladę nowo utworzonej 7 Dywizji Pie- 
choty z okazji wręczenia jej sztandaru 
przed wyruszeniem na front. 

Ze starszymi dziećmi i młodzieże pro- 
wadzi p. Stagrowski wyprawy szlakiem 
flory i fauny: „odwiedzają miejscowości 
o przyrodniczych nazwach. Jest ich w naj- 
bliższym rejonie niemało: Wrzosów, Gą- 
siory, Dębowa Kłoda, Brzozowy Kąt i wie- 
le innych. Te piękne nazwy mają swoją 
historię. Każdego roku odbywają się też 
PTTK-owskie rajdy szlakami chwały oręża 
polskiego i Dnia Zwycięstwa. 


an Stagrowski mieszka na osiedlu 

Bulwary, ale nie tylko tam znają go 

dorośli i dzieci. Kiedy szliśmy, by 
obejrzeć zabytkowy, piękny pałac Potoc- 
kich z połowy XVIII wieku oraz Pomarań- 
czarnię i starszy od tych budowli ponad 
300-letni modrzew, prawie każdy przecho- 
dzeń pozdrawia profesora. A trzeba wie- 
dzieć, że isędziwych mieszkańców miasta 
wyciąga p. Stagrowski na wycieczki. Opie- 
kując się Klubem Seniora, organiz:je dla 
jego członków wyprawy autobusem do 
miejsc pamięci narodowej i tam, gdzie 
jest coś interesującego do obejrzenia. 


o ogromny obszar. wód bogatych w fauną 
oraz w surowce mineralne, w tym w ropą 
naftową. 

Znaczenie Konwencji - trzeba to przyznać 

jest jednak pomniejszone faktem, żo prze: 
ciwko jej przyjęciu głosowały Stany Zjedno 
czone, a więc supermocarstwo gospodar 
cze, przemysłowe i polityczne, którego zgo: 
da jesi potrzebna dla właściwego funkcjo: 
nowania instytucji międzynarodowych po 
wołanych przez Konwencję. Przyczyną 
główną, dla której Amerykanie wyrazili 
swój sprzeciw, są właśnie instytucje mię: 
dzynarodowe, które mają się zajmować ad- 
ministracją wykorzystania zasobów mor: 
skich. Waszyngton jest przekonany, że po: 
zostaje to w sprzeczności z zasadami gospo- 
darki rynkowej, wolnego przedsiębiorstwa 
i suwerenności poszczególnych państw 
w dziedzinie międzynarodowych stosun. 
ków gospodarczych. Proponowane w tej 
dziedzinie amerykańskie poprawki (doty: 
czące większych uprawnień dla ponadnaro- 
dowych koncernów) — zostały odrzucone 


Szafy w mieszkaniu p. Stagrowskiego 
kryją w sobie wiele dokumentów, odznak, 
dyplomów, świadczą o bogatym i twór- 
czym życiu tego człowieka. Pan Stagrow- 
ski najbardziej chyba lubi wszelkie pa- 
miątki związane z okresem swojej działa|- 
ności w szczepie „Węzeł”. Na ścianie po- 
koju, obok zdjęć rodzinnych żony, syna 
i córki wiszą fotografie z obozu harcer- 
skiego. A z kart albumów uśmiechają się 
harcerze i harcerki, których darzył swoją 
przyjaźnią i którzy przyjaźń do swojego 
„belfra”, druha i przewodnika po turysty- 
cznych szlakach odwzajemniają. 


1. Pan Mieczysław Stagrow- 
ski chętnie udostępnia mło- 
dzieży i nauczycielom swoje 
bogate zbiory. Sporo książek 
ofiarował bibliotece im. Łopa- 
cińskiego w Lublinie 


2. Fragment wewnętrznego, 
obszernego dziedzińca, XVIII- 
wiecznego pięknego pałacu 
w Radzyniu Podlaskim. Mieści 
się w nim wiele instytucji, na- 
tomiast oddział PTTK dyspo- 
nuje ciasnym pokojem przy 
Rynku 17... 


3. Pan Stagrowski zwrócił na- 
szą uwagę na tę rzeźbiarską 
kompozycję (rydwan Apollina 
zaprzężony w trzy rumaki), 
zdobiącą Pomarańczamię, któ- 
ra należy do zespołu pałacowe- 
go w Radzyniu; architektem 
był Jakub Fontana 


Obserwatorzy w ONZ sądzą jednak, że sta- 
nowisko USA może stopniowo ulegać zmia- 
nie, zwłaszcza jeśli by miejsce Reagana zajął 
Inny prezydent 

Nowa Konwencja Prawa Morza zostanie 
wyłożona do podpisu we wrześniu br 
w stolicy Wonezueli = Caracas, pod warun: 
siem, że ratyfikuje ją co najmniej 60 państw 


asi rówieśnicy w Związku Radziec: 

kim obchodzą w tym roku nieco: 

dzienny jubileusz = 60-lecie Orga 

1zacji Pionierskiej im, Lenina. Uroczystości 

tej okrągłej rocznicy zaczęły się na XIX Zje 

ździe Komsomołu, który obradował w Mo 

skwia w dniach 18-21 maja br. Przemawia 

jąc z trybuny zjazdowej przywódca radziec 
ki, Leonid Breżniew powiedział m. in. 


„Młodość to poranek życia. To okres, kie- 
dy człowiek kształtuje sią jako osobowość, 
jako obywatol. Dlatego właśnie młodzież 
powinna się uczyć. | to nio tylko zdobywać 
wiadomości. Uczyć się uczciwej pracy, 
umiejętności patrzenia na życie za wszyst- 
kimi jego złożonościami z pozycji radziec- 
kiego patriotyzmu i komunistycznych prze- 
konań... Od młodych lat należy uczyć się jak 
być człowiekiem kulturalnym, zorganizo 
wanym, umiejącym cenić czas własny i cu- 
dzy, szanującym starszych — jednym sło- 
wem człowiekiem należycie wychowa- 
nym, dobrym, porządnym prawdziwym 
obywatelem rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego...” 

Wydarzeniem drugiego dnia Zjazdu była 
wielka manifestacja młodości na Placu 
Czerwonym. Tysiące pionierów reprezentu: 
jących wszystkie republiki związkowe, całą 
20-milionową organizację na długi czas za. 
władnęły historycznym placem i śródmiej 
skimi ulicami Moskwy 


STANISŁAW BOROWIECKI 


dą wakacje, wiele dzieci być może nie 

wyjedzie z powodu drożyzny i znanych 

trudności, sądzę więc, że i u drzwi mie 
szkania pp. Stagrowskich jeszcze częściej 
będzie dźwięczał dzwo: Wtedy żona 
powie: Mieciu, to pewno do ciebie. Zaś 
stojące w drzwiach dzieciaki zapytają: kie 
dy pójdziemy na wycieczkę? 

Przydałoby się wielu takich „starych 
a młodych duchem profesorów, którzy 
mają czas dla innych 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


|». 
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7 grudnia 1968 r położono stępkę pod chłodniowioc 
B-443, przeznaczony do przewozu bananów, owoców 
cytrusowych, mięsa mrożonego, masła I innych ładun- 
ków mrożonych. Jednostka ta mogła pływać we wszyst- 
kich rejonach mórz i oceanów, posiadała wzmocnienia 
lodowe kadłuba, a część dziobowa w kształcie gruszki 
zapewniała uzyskanie większej szybkości przy mniej: 
szym zużyciu paliwa. Statek posiadał spocjalną centralę 
manewrowo-kontrolną oraz zestaw urządzeń centralnej 
rejestracji danych (m. in. w zakresie temperatury, wil- 
gotności itp.), sygnalizacji i sterowania urządzeniami 
chłodniczymi i klimatyzacyjnymi. Ogółem w latach 1969 

1973 zbudowano 12 jednostek typu B-443 — wszystkie 
dla Związku Radzieckiego. Chłodniowiec zaprojektował 
zespół specjalistów pod kierownictwem głównego kon- 
struktora mgr. inż. Ryszarda Kamińskiego. W dniu wo- 
dowania — 30 lipca 1969 r. pierwszy chłodniowiec otrzy- 
mał imię „Aleksandra Kołłontaj”. Statek oddano do eks- 
płoatacji 30 czerwca 1970 r. 

Długość całkowita m/s „Aleksandra Kołłontaj” wyno- 
si — 119,76 m, szerokość — 17 m, zanurzenie — 7,30 m, 
nośność — 4500 DWT, pojemność — 5000 BRT. Moc 
silnika głównego — 8400 KM, prędkość — 19,1 węzła, 
zasięg pływania — 10000 mil morskich, Załoga składa się 
z 49 osób. 


KONKURSOWY 
CHOWAJ 


KUPON 
UWYTNIJ 
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ieży 


Fot. Wiesława Mroczek 


| Czytelni tu „Chochlik drukarski'' 


Ponieważ dawno nie zaglądałem na łamy „Świata 
Młodych” wykorzystałem moment drukowania 13-go 
kolejnego odcinka konkursu morskiego. | zrobiłem swo- 
je. Cichcem zamieniłem zdjęcia. I... zamiast trawiera — 
przetwórni o imieniu „Leskow” podsunąłem foto sejne- 
ra tuńczykowego. Wszyscy w redakcji uwierzyli oczy- 
wiście w pechową „13”, ale kazali mi przygotować (za 
karę) właściwy podpis, który wkleicie pod foto przy 
kuponie nr 13, i... przeprosić czytelników za (głupi) 
kawał — co czynię — Wasz Chochlik. 


Od „Sołdka” 
do „„Daru Młodz 


m/s „Albatum” — sejner tuńczykowy B-415 

16 stycznia 1975 r. położono stępkę pod sejner tuń- 
czykowy przeznaczony do połowu tuńczyka przy pomo- 
cy sieci zwanej okrężnicą. Jednostka przystosowana 
jest do eksploatacji w strefie tropikalnej. Siłownię głów- 
ną usytuowano w części dziobowej. Zbiorniki na ryby 
umieszczono za siłownią, na śródokręciu i w części 
rufowej, poniżej pokładu głównego. Złowiona ryba jest 
podchładzana w zbiorniku ze schłodzoną solanką. 
Zamrożone ryby przechowuje się w stanie suchym w tych samych chłod- 
niach i w izolowanych zbiornikach. B-415 posiada okrężnicę tuńczykową 
o długości około 1200 m i głębokości ok. 110m,a wciągarka do okrężnicy jest 
napędu hydraulicznego. Statek zaprojektował zespół specjalistów pod kie- 
rownictwem głównego konstruktora mgr. inż. Włodzimierza Piltza. W dniu 
wodowania — 17 kwietnia 1975 r. pierwszej jednostce B-415 nadano imię 
„Albatum”. Statek przekazano do eksploatacji 12 sierpnia 1975 r. W sumie 
zbudowano sześć sejnerów tuńczykowych, wszystkie dla Meksyku. 

Długość całkowita m/s „Albatum” wynosi —52,90 m, szerokość — 1 1,30m, 
zanurzenie — 5,20 m. Moc silnika — 2910 KM, prędkość — 14,5 węzła. zasięg 
pływania — 8000 mil morskich. Załoga składa się z 16 osób. 
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duszę 


utęsknioną... 


Tymczasem 
przenoś moją 


Boks ma tylu zwolon- 


nikówzeco*zagorznłych 
przeciwników, | Jost 
aportom, który budzi 


najwięcej kontroworaji 
Już sam col walki na 
pięści, którym jest uni 
cestwionio przociwnika, 
wydajo sią argumontem 
najmocniej przomawia 
jącym przeciwko piąś 
ciarstwu. Jodnoczośnia 
jednak boks znajduja sią 
w programie olimpij 
skim, rozgrywane są mi- 
strzóstwa świata I Euro- 
py, w. wielu. krajach 
trwają rozgrywki ligo: 
wo, a liczba międzyna 
rodowych 
stale rośnie. 
Ostatnio ukazała się 
w prasie wzmianka: 


turniejów 


„Klub sportowy »Polo-* 


nia« Warszawa przyjmie 
do szkółki bokserskiej 
młodych adeptów pięś- 
ciarstwa, urodzonych 
w latach 1966-67...” Po- 
szedłem śladem infor- 
macji. Tadeusz Miedzia- 
nowski pełni od 27 lat 
funkcje kierownika sek- 
cji bokserskiej stołecz- 
nej „Polonii”, a z klu- 
bem tym związany jest 
od ponad 50 lat. Tu star- 
tował w „pierwszym 
kroku bokserskim”, jako 
szesnastolatek. Potem 
został _ dziennikarzem 
sportowym i przez dłu- 
gie lata pracował w Pol- 
skiej Agencji Prasowej. 
Jest sędzią klasy mię- 
dzynarodowej. Dziś już 
na emeryturze, ale nie 
zrezygnował ze swojego 
hobby. Nadal kieruje se- 
kcją i wychowuje pięś- 
ciarską młodzież. Jest 
wtej dyscyplinie autory- 
tetem toteż przedstawi- 
ciel „Świata Młodych”, 
trapiony wątpliwościa- 
mi co do sensu bokso- 
wania, właśnie do pana 

Miedzianowskiego, 
zwrócił się z kilkoma py- 
taniami. 

— Czy. sport, którego 
celem jest osłabienie 
przeciwnika, a nawet 
pozbawienie go przy- 
tomności, ma rację 
bytu? 

— Celem walki bok- 
serskiej jest - zwycięs- 
two, a nie uczynienie 
przeciwnikowi krzyw- 
dy. Fakt, że zdarzają się 
nokauty, ale coraz rza- 
dziej. Pojedynek toczy 
się według określonych 
reguł, nad zachowa- 
niem których czuwa sę- 


Cztery lata temu warszawskie Muzeum Literatury przygotowało 
wystawę p.t „Pan Tadeusz”. Tak właśnie przedstawiono na niej 
bohaterów Mickiewiczowskiego „kraju lat dziecinnych” 


la 
I przeciW... 


dzia, — Nieprawidłowy 
olos może być powo- 
dom dyskwalifikacji. 
Dobrze wyszkolony 
bokser nie da sią zno- 
kautować I nie dąży do 
zwyciąstwa przed cza- 
som. On pragnia zade- 
monstrować awój 
kunszt techniczny, 
umiejątność obrony 
I ataku. To sport męski, 
nie dla panienek. 

A jodnak zdarzają 
sią poważna kontuzje, 
a nawot wypadki śmier 
telne na ringu. 

- Owszem, ale zda- 
rzają się one w wielu 
dyscyplinach. Liczba 
wypadków w sporcie 
żużlowym czy automo- 
bilowym jest znacznie 
większa. Nie wszyscy 
są należycie przygoto- 
wani do walki i nie po- 
winni występować na 
ringu. Naszych chłop- 
ców w „Polonii”” prowa- 
dzimy bardzo ostrożnie. 
Uczymy ich przede 
wszystkim techniki, 
umiejętności obrony 
przed uderzeniami. 
Osiłków, liczących tylko 
na własną siłę, nie tole- 
rujemy. 


lub ja osłabić, jak zajść 
z linii ciosu. Przy ringu 
zawsza czuwn lekarz, 
na treningach takżo. Są- 
dziowio wkraczają do 
akcji, gdy tylko spo 
trzegą znaczniejszą 
przewagą któregoś 
z zawodników 


— Mówi nią, czasom, 
żo kluby boksorakio uczą 


młodych chuliganów 
umiojątności bójki na 
pięści? 


— To nieprawda. Nasi 
wychowankowie nia 
wykorzystują swych 
umiejętności poza salą 
treningową czy rin- 
giom. Jest faktem, że 
trafiają do nas często 
chłopcy o trudnym cha- 
rakterzo, agresywni, nie 
wyżyci, mający za sobą 
ciemną przeszłość. Na 
sali treningowej wyła- 
dowują nadmiar onergii 
i nie mają ochoty na uli- 
czne rozróby. Tym bar- 
dziej, że każdy tego ty- 
pu wybryk jest równoz- 
naczny z usunięciem 
z sekcji. A tym chłop- 
com zależy na boksie, 
na sporcie, na klubie. 

— Dlaczego zgłaszają 


aiq do sokcji bokaarskiaj 
Jakla są ich motywacjo? 

— Sporo chłopców 
che uprawiać boks, al- 
bo leczyć kompleksy. 
To ci słabal fizycznie, 
którzy nie potrafią sią 
obronić przed agresją 
rówieśników. Są i tacy, 
którzy lubią sport, chcą 
być sprawni, śllni, mę- 
acy. Wielu marzy o wiel- 
klej karierza sportowaj, 
o medalach, sławie. 

Twierdzi Pan, że 

bokserzy to niemal 
„aniołki”, a wiadomo, 
ż6 tak nie jost. Można 
być mistrzem świata 
i rozrabiaką. Chociażby 
Śradnicki 

— Może to zabrzmi 
jak paradoks, ale ja 
uważam, że tego chło- 
paka uratował boks. 
Znam go od dawna 
i wiem, że jest niezwy- 
kle pobudliwy, rozsa- 
dzany energią, a przy 
tym agresywny. Boks 
go hamował. Kto wie, 
jakby skończył, gdyby 
nie uprawiał sportu. 
A tak znalazł miejsce 
w życiu, chociaż „anioł- 
kiem” nie jest i nie 
będzie. 


SZERMIERKA NA PIĘŚCI ** 
CZY WALKA GLADIATORÓW 


Dowodzi Pan, że 
boks ma walory wycho 
wawcze, Proszą o przy: 
kłady? 

= Mamy w klubie 16- 
letniego Sławka. Po roz 
wodzie rodziców zna 
lazł sią w Domu Dziec 
ka. Przyszedł dó nas 
drobniutki, chudziutki 
Dziś jest. najlepszy 
w wadzą paplorowej 
w Warszawie. Ostatnio 
zadzwonił wychowaw 
ca i poinformował mnie, 
że Sławok ma cztery 
dwóje. Powiedziałam 
że musi przerwać tre 
ning. Przerwał i wrócił, 
bez dwój 

Broni Pan boksu 

— Dlatego, że z tą 
dyscypliną jestm zwią 
zany niemal od dziecką 
i wiem, że uprawianie 
pięściarstwa niesię zą 
sobą znacznie wiącej 
plusów niż minusów 
Może też dlatego, że 
podczas wojny w obo 
zie w Matthausen, fakt 
że byłem bokserem, 
uratował mi życie 


TOMASZ 
TRZCIŃSKI 


Rozmawiał 


— Nawet dobrze wy- 
szkoleni bokserzy inka- 
sują ciosy. Często ich 
sportowa kariera trwa 
całe lata. Uderzenia, ja- 
kie przyjmują muszą 
chyba mieć szkodliwy 
wpływ na zdrowie. Jest 
pan innego zdania? 

— Różnie to bywa i ja 
sam nie jestem zwolen- 
nikiem uprawiania bok- 
su przez 10 czy więcej 
lat. Sądzę, że limit 100— 
120 walk jest maksy- 
malnym, jaki pięściarz 
powinien stoczyć w ka- 
rierze. 

— Przyjmujecie do 
szkółki 14-letnich, a cza- 
sem młodszych chłop- 
ców. Czy to nie za 
wcześnie? 

— W NRD boksu nau- 
cza się już 9-latków. 
Jest to oczywiście 
w tym wieku tylko za- 
bawa, a chłopcy trenują 
w kaskach. W „Polonii 
dopiero po pół roku 
szkolenia młody bokser 
ma prawo wystąpić na 
ringu. Wie już jak unik- 
nąć silnego uderzenia, 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
| zdawałoby mi się tak — wstyd przyznać — do tej 
pory, gdyby nie to przedstawienie. Sam pomysł 
wydawać by się mógł ponad siły jednego teatralne- 
go spektaklu. Tyle wątków... Jak to zmieścić w cza- 
sie? Jak nie uśpić publiczności monotonią opisów 
przyrody, których w utworze tyle? Okazało się jed- 
nak, że można to zrobić tak, żeby dzieło Mickiewicza 
zaczęło żyć na scenie. Więcej: zrobić tak, żeby poka- 
zało się jako kalejdoskop arcyciekawych spraw, po- 
staci, zdarzeń. Rejestr naszych polskich postaw wo- 
bec życia, przywar, bardziej i mniej groźnych wad — 
wyśmianych łagodnie, ale jakże celnie. 


zecz cała w warszawskim Teatrze Narodowym 

u Adama Hanuszkiewicza zaczyna się jeszcze 

przed pierwszym dzwonkiem. Zanim zdążymy 
się usadowić w fotelu, już widzimy scenę pokrytą 
soczystą, zieloną trawą, a na tej trawie poustawiane 
— jak dziecinne zabawki — szlachecki dworek, wiejski 
kościółek i zamek, o który będzie „szedł spór. Już 
jesteśmy tam, w Mickiewiczowskim „kraju lat dzie- 
cinnych' i już czekamy na te najbardziej z całej 
naszej literatury znane słowa: „LITWO! OJCZYZNO 
MOJAI'” Przedstawienie zacznie się jednak inaczej. 
Otworzą je słowa Epilogu, wyjaśniającego dlaczego 
właściwie powstała ta opowieść pisana „na pary- 
skim bruku”, w zgiełku kłótni jakie prowadzili na 
emigracji po Powstaniu Listopadowym Polacy; 


„Jedyne szczęście, kto w szarej godzinie 
Zkilku przyjaciół usiadł przy kominie, 
Drzwi od Europy zamykał hałasów, |! 
Wyrwał się z myślą ku szczęśliwym czasom 


1 dumat, myślił o swojej krainie(...). 

Ale o krwi tej, co się świeżo lała, 

O łzach, którymi płynie Polska cała, 

O sławie, która jeszcze nie przebrzmiała! 
O nich pomyślić nie mieliśmy duszy... (...) 
O Matko Polskol Ty tak świeżo w grobie 
Złożona — nie ma sił mówić o tobieł” 


Zbyt wielki był ciężar przeżytej tak niedawno klę- 
ski powstania. Stąd w tych słowach Mickiewicza 
recytowanych przez Krzysztofa Chamca, tyle smut- 
ku, bólu, żalu... | nagle... z głębi sceny biegnie ku 
nam soplicowska gospodyni i zaczyna opowiadać 
jak to 


„Stał dwór szlachecki, z drzewa, lecz podmurowany; 
Świeciły się z daleka pobielone ściany, 

Tym bielsze, że odbite od ciemnej zieleni 

Topoli, co go bronią od wiatrów jesieni. 

Dom mieszkalny niewielki, lecz zewsząd chędogi, 

1 stodołę miał wielką, I przy niej trzy stogi”... 


Z taką radością, z taką dumą, jaka brzmi w opo- 
wieści Zofii Kucówny, mówi się o czymś bliskim, 
kochanym, czym chce się pochwalić przed innymi. 
Łatwo wpaść w takim opowiadaniu w przesadę, 
śmieszność. | wie o tym aktorka, która już w tym 
początkowym fragmencie leciutko „mruży do nas 
oko”, zapowiadając tym samym klimat całego 
przedstawienia. Zaraz też z piskiem i krzykiem wpad- 
ną na scenę dwie dziewczyny i — już na trzy głosy 
rozpisana — zacznie się opowieść o powrocie Tadeu- 
sza, o jego pierwszym spotkaniu z domem, ogro- 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
> RAA 


Pchli targ, giełda, perski jarmark... różne są nazwy tej dziś tak popularnej 
formy sprzedaży. Organizują ją wszyscy i wszędzie. Wystarczy kawałek placu, 
by rozkwitała na nim handlowa działalność. A sprzedaje się na giełdach 
wszystko, „od mydła do powidła” — jak mawiały nasze babcie. | jest to dziś 
niejednokrotnie jedyna możliwość kupienia bezskutecznie poszukiwanych 


w sklepach rzeczy. 


Niektóre targi trwające od dłuższego czasu, stają się swoistym deptakiem 
niedzielnym, formą spędzania czasu, cząstką miejskiego obyczaju. Czy znikną 
wraz z kryzysem, czy zadomowią się na stałe... zobaczymy. Dziś zapraszamy 
Was na perski jarmark organizowany na stadionie „Skry” w Warszawie. (ww) 


Fotografowała: M. Zieleniewska 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


dem. Potem pojawiają się kolejni bohaterowie, 
uwikłani w dawny spór między rodami Horeszków 
i Sopliców. Spór, który przybrał formę procesu, bo: 


(...) „Hrabia chciał zamku, wtaśnie i Sędziemu 
Przyszła nagle taż chętka, nie wiadomo czemu. 
Zaczęli proces” (...) 


Śmieszni są ci bohaterowie w swoich kłótniach 
i sporach o przysłowiową miedzę, niezwykle zajęci 
polowaniem na niedźwiedzia, który wylazł z matecz- 
nika, zbieraniem grzybów, narzekaniem, jak to źle 
jest dziś i jako to „dawniej było jeszcze gorzej”. 
Bohaterowie zajęci pijaniem kawy („Takiej kawy jak 
w Polsczcze nie ma w żadnym kraju”) i zajadaniem 
zrazów, o których to zajęciach z takim humorem 
opowiada gospodyni i dziewczyny kuchenne, że 
i widownia nabiera na nie niezwykłej wprostochoty. 
Zwykłe, codzienne sprawy pokazane są tak po ludz- 
ku: zmieszaniną powagi i humoru, tragizmu i komiz- 
mu. A to wszystko pośród krajobrazu, który tak 
ciepło i serdecznie „wywołuje” Zofia Kucówna — 
przezabawna gospodyni Jendykiewiczówna. Ona to 
właśnie bierze na siebie te sławne Mickiewiczowskie 
opisy okólicy, w której „był sad” i warzywnik z ka- 
pustą ikalarepą, „byłgaj”, którym nie umiał zachwy- 
cić się Hrabia Horeszko, pod polskim niebem malu- 
jący włoskie cyprysy. Kucówna jest w tych opisach 
wzruszająca, prosta. Tak przywiązana do wszystkie- 
90 co rodzinne, jej Jendykiewiczówna przyznaje się 
z rozbrajającą szczerością, że: 


„Trzeba wiedzieć, że to jest Polaków choroba, 
Że im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba.” 


„takie były zabawy, spory w one lata”. Lata, które 
tylko na pierwszy rzut oka wydawać by się mogły 
tak „sielskie, anielskie”. Bo kiedyż się to wszystko 
dzieje? Kilkanaście lat po ostatnim rozbiorze, w roku 
1812. Roku wielkiej wyprawy Napoleona na Mosk- 
wę. Roku nadziei na odzyskanie wolności, roku wy- 
czekiwania na wojsko, które zjawi się lada chwila: 
Kogóż zastanie to wojsko w Mickiewiczowskim „kra- 
ju lat dziecinnych”? Czy tylko krzykliwą, skorą pod- 
dać się demagogii Rębajły Gerwazego szlachtę? Czy 
tylko młodych panków malujących złe pejzaże i uga- 
niających się za bywałymi w Petersburgach 
pannami? 

Norwid, genialny ponurak, który pół życia spędził 
na wygnaniu, napisał o „Panu Tadeuszu”, że jest to 
„poemat arcynarodowy, w którym jedzą, piją, grzy- 
by zbierają i czekają aż Francuzi przyjdą im zrobić 
ojczyznę”. Słowacki dostrzegał w nim przede wszys- 
tkim nostalgię autora za krajem już nieistniejącym. 
A przecież — i u Hanuszkiewicza widać to najwyraź- 
niej — okazuje się, że ten heroikomiczny ludek litew- 
ski wśród swych zabaw i sporów zachował pamięć 
lat narodowej świetności. Niestrudzony ksiądz Ro- 
bak i inni jemu podobni klasztorni kwestarze krążą 
po wsiach i roznoszą jakieś wieści, gazety. Młodzi 
chłopcy przeprawiają się przez Niemen i spieszą do 
Księstwa, do polskiego wojska. A kiedy w Soplico- 
wie zjawia się „jenerał'” Dąbrowski, z tych prowin- 
cjuszy opada cała małość, często zwykła głupota. 


Ostatni sługa Horeszków — Gerwazy, któremu życie 
upłynęło na „robieniu sieczki” ze śmiertelnych wro- 
gów — Sopliców, gotów jest wtedy przebaczyć tym, 
których nienawidził. Wszystkie te rubaszne i durne 
Maćki Dobrzyńskie, Kropiciele, Brzytwy, przestają 
zapalać się tylko do zajazdów na sąsiednie dwory 
i posłusznie poddają komendom „jenerała””... 

Wie. Mickiewicz, że zapał tych ludzi pójdzie na 
marne. Wie, że z wielkiej wyprawy na Moskwę wróci 
wojsko rozbite, wojsko, które poniosło klęskę. Dlate- 
go w przedstawieniu zapał tej wiosny 1812 roku tak 
tragicznie będzie wspominać Jendykiewiczówna 
przemieniona w matkę-Polkę okrytą czarną chustą: 


„O wiosnol kto cię widział wtenczas w naszym kraju, 
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju! 

O wiosno, kto cię widział jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca, 

Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna! 

Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna!” 


Dlatego w koncercie Żyda Jankiela wspominają- 
cego szczęśliwe lata Konstytucji 3: Maja zabrzmi 
fałszywy ton, o którym powiedzą „Znaml znam głos 
teni To. jest Targowical” Dlatego wreszcie ten ma- 
zur, którego tańczyli polscy legioniści z pannami 
w zwiewnych, białych sukienkach tuż przed wojenną 
wyprawą, będzie miał w sobie tony tragiczne, jak ze 
złego snu. 


ażdy z nas umie na pamięć te kilka wierszy. 
Każdemu z nas kazała się ich nauczyć pani od 
polskiego, a my pokornie wykonaliśm' 


cenie, nie rozumiejąc czasem dlaczego te słowa są 
tak ważne. Czekałam więc na te słowa w teatrze... 
Ciekawa byłam jak zabrzmią — kute na pamięć przez 
kolejne roczniki młodych Polaków — dziś, kiedy żyć 
tak trudno... | te słowa padły. Gąskowata Zosia, 
dziewczyna o słodkiej twarzy cherubinka złożywszy 
ręce jak do modlitwy zaczęła: 


„Litwo! Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie; 
lie cię trzeba cenić ten tylko się dowie, 

Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie.” 


Dalej podjęli tekst inni bohaterowie przedsta- 
wienia: 


„Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem! 
jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem (...) 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono. 
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną 

Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych; 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem”... 


Do tych pól, wśród których „stał dwór szla- 
checki”... 

| wreszcie zrozumiałam dlaczego ta banalna histo- 
ria o kłótni dwóch szlachetków jest tak ważna. 

Zrozumiałam, dlaczego moja pani od polskiego 
kazała mi wykuć na pamięć tych kilka wierszy... 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. K. Adamowski 


ŚWIAT 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Już popularny w naszym kraju Polski 
Fiat 126p miał wielu przodków. Najwcześ- 
niejszą próbą stworzenia tak popularnego 
małego samochodziku był niewątpliwie 
„IRADAM”, konstrukcji krakowskiego in- 
żyniera Adama Glicka. Powstał on jesz- 
cze przed 1926 rokiem. Zaś ideą jego 
twórcy było dostarczenie możliwie najta- 
ńszego samochodziku, dostępnego dla 
przeciętnego nabywcy. Stąd dość niezwy- 
kle prosta konstrukcja IRADAMA. 

Rama jego podwozia została wykonana 
z dwóch podłużnie zwalcowanych kształ- 
towników, dla lekkości ażurowanych licz- 
nymi otworami. Zawieszenie kół było nie- 
zależne; przednie półresory piórowe 
amortyzujące przednią oś, były przymo- 


„IRADAM 


cowane do poprzeczki ramy; tylna trzy 
częściowa oś (jej środkowa część nieru- 
choma, skrajne — ruchome) została zawio- 
szona na poprzecznym resorzo pió- 
rowym. 

Dwucylindrowy silnik został umiesz- 
czony z tyłu pojazdu i połączony na stało 
ze środkową częścią tylnoj osi kół. Dzięki 
takiemu umieszczeniu silnika nio był tu 
potrzebny, tak typowy dla samochodów, 
długi wał kardanowy, kosztowny i prze- 
cież pochłaniający część mocy silnika. Si|- 
nik o chłodzeniu powietrzem wymuszo- 
nym od turbinki. Rozruch silnika przez 
szarpnięcie uchwytu znajdującego się 
przy siedzeniu kierowcy. Przełożenie bie- 
gów było tak połączone z pedałem sprzę- 


rr — przodek 
malucha 


gła, ża ich zmiana była możliwa dopioro 
po wysprzęgloniu silnika. Nadwozia, dla 
zmniejszenia oporów aerodynamicznych, 
miało kształt wtody zwanym kroplowym. 
Kształt jogo był tak przemyślany, by było 
możliwe wykonanie go z blach glątych 
bez potrzeby ich wytłaczania. Biognąca 
wzdłuż załamań nadwozia zakładki (zagią- 
cia krawądzi ich blach) dodatkowo 
usztywniały je tak, żo nie były potrzobno 
wręgi czy inne specjalne przodłużnico. 
Z przodu I z tyłu nadwozia znajdowały sią 
dwie otwierane pokrywy: pod przednią 
maską znajdowała się skrzynka narzę- 
dziowa, akumulator i zapasowe koło, 
otwieranie tylnej pokrywy umożliwiało 
dostęp do silnika. 


W cznalo jazdy IRADAM wykazywał do- 
bro własności, dobrza sią trzymał drogi, 
a na zakrętach nio zarzucał nawot na śli- 
skioj drodza i przy wiąkszych prądkoś- 
clach. Samochodzik zabierał tylko trzy 
osoby, kierowca siodział z przodu, zań 
pasażorowie — z tyłu na kanapowym sie- 
dzeniu. Jego nazwa pochodzi od połącze- 
nia imion konstruktora i jago żony. 

W 1928 roku prasa doniosła jakoby pro- 
dukcja tego samochodziku miała być pod- 
jąta przez jeden z górnośląskich koncer- 
nów hutniczych. Ale w rzeczywistości nie 


potwiardziło sią to. Konstruktor nadal 
pracował nad jego ulepszaniem. W 1935 
roku zademonstrował nową worsją tego 
samochodziku, już cztoroosobową z silni- 
klam własnaj konstrukcji o dwukrotnie 
wiąkszej pojemności. 

Dano tachniczno (l prototypu): silnik 
dwucylindrowy o pojamności 495 cm* 
i mocy 6 KM przy 1800 obr/min. Z pełnym 
obciążeniem rozwijał prędkość do 60 
km/h. Zużycie paliwa wynosiło 4-5 1/100 
km. 

LESZEK KOMUDA 
Ays. autora 


Do ptakolubów 
— ale nie w „ptasiej sprawie”... 


KTO WIDZIAŁ 
NIETOPERZA 


W BIAŁY DZIEŃ? 


„„.. błona naga łączy długie palce 
nóg przednich z nogami tylnymi, za 
pomocą której mogą wznosić- się 
w powietrze i jak ptaki latać. U nóg 
przednich palce długie, kciuk krótki. 
Krajowe gatunki są wszystkie nocne 
i owadożerne.” 

Ten nieco anachroniczny dla nas, 
bo pochodzący z połowy ubiegłego 
wieku opis nietoperzy trafnie podkre- 
śla dwie najważniejsze cechy ich bio- 
logii: zdolność lotu i nocną aktyw- 
ność. Wszystkie występujące w Pol- 
sce gatunki polują w nocy, rzadziej 
wieczorem lub o świcie. Dzień spę- 
dzają w mrocznych ukryciach —w po- 
dziemiach, dziuplach i na strychach. 
Wyjątkowym przystosowaniem nie- 
toperzy do nocnego trybu życia jest 
ich „radar” — czyli zdolność echolo- 
kacji. Właśnie nocne — a więc tajem- 


Dnia 3 kwietnia będąc na spacerze 
z psem zauważyłem trzepiącego się 
ptaka w rynnie deszczowej przy na- 
szym bloku. Zawołałem brata Andrze- 
ja i razem z nim przystąpiliśmy do 
ratowania mu życia. Ale okazało się, że 


to nie było takie proste. Trzeba było 
rozpiłować 4 śruby, które zamykały 
otwór rynny. Podczas wykonywania 
tej pracy, interweniowali sąsiedzi, że 
popsujemy rynnę, że będziemy płacić, 
a nikogo nie obchodziło życie tego 


CZY RY 


Postawione w tytule pytanie wydawać 
by się mogło co najmniej nie na miejscu. 
A jednak... Zagadnienie, którego dotyczy 
nie jest wcale tak proste, jak by się to 
mogło z pozoru wydawać. Dla zrozumie- 
nia jego istoty, zacznijmy od przypomnie- 
nia znanych praw osmozy, czyli zjawiska 
polegającego na samorzutnym przenika- 
niu rozpuszczalnika przez półprzepusz- 
czalną błonę, z roztworu o niższym stęże- 
niu do roztworu o stężeniu większym. 
Prawa te rządzą również rybami znajdują- 
cymi się całe swoje życie w wodzie. Wpra- 
wdzie skóra ryb źle przepuszcza wodę, 
jednak nabłonek skrzel jest półprzepusz- 
czalny i w zależności od środowiska mor- 


nicze — życie spowodowało, że nieto- 
perze otoczył mur przesądów, mitów 
i zabobonów, prowadzących nieraz 
do otwartej wrogości człowieka wo- 


nieszczęsnego ptaka. Aż wtrąciła się 
w tę sprawę mama. No i wyjęliśmy 
ptaka. Był to szpak. Przynieśliśmy go 
do domu. Po obejrzeniu mu skrzydeł 


BY PIJĄ 


skiego (wysokie zasolenie) lub słodko- 
wodnego (niskie zasolenie) następuje 
utrata lub wchłanianie odpowiednich 
ilości wody do ciała tych zwierząt. Dodaj- 
my, że stężenie soli w organizmie ryby, 
tak morskiej, jak i słodkowodnej jest jed- 
nakowe. 


Ryby żyjące w morzu, podobnie jak 
i inne morskie stworzenia poddane dzia- 
łaniu prawa osmozy tracą więc wodę 
z organizmu głównie przez skrzela, ale 
również przez skórę i w postaci moczu. 
Z tych też względów, wszystkie istoty ży- 
jące w morzu zmug:. są do uzupełnia- 
nia swoich zapasów wody. Dlatego też 


bec tych malutkich ssaków, które nie 
tylko że niczym nie zawiniły, a nawet 
są pomocne człowiekowi w walce 
z plagą owadów. |, jak się okazuje, 
zdarza się, że wylatują one na światło 
słońca w dzień. 

Trzeba przyznać, że doniesienie 
o obserwacji aktywnych nietoperzy 
w dzień należą do rzadkości i oparte 
są jedynie na przypadkowych spot- 
kaniach. W taki właśnie przypadkowy 
sposób wykonałem zamieszczone 
obok zdjęcie nietoperza fruwającego 
w Parku Łazienkowskim w Warsza- 
wie. Około południa — przyglądając 
się ptakom, z daleka spostrzegłem 
nietoperza, który był przepędzany 
przez dzięcioła średniego. Dominują- 
ce w sylwetce nietoperza duże uszy 


UWAGA, pułapka! 


CO SIĘ ZDARZYŁO 
W PEWNEJ RYNNIE 


i nóżek, czy nie ma złamanych wypuś- 
ciliśmy go przez balkon na dwór. Po- 
frunął bardzo wysoko, obserwowaliś- 
my go, aż zniknął nam z oczu. W tej 


WODĘ? 


ryby wód słonych piją wodę morską i to 
nawet w dość dużych ilościach. Dla przy- 
kładu, w zależności od gatunku, karaś, 
karp, węgorz, troć i łosoś, przebywając 
w słonych akwenach wypijają dziennie od 
60 do 110 g wody na 1 kg masy ciała. 


W zupełnie innej sytuacji znajdują się 
ryby w wodach słodkich. Nie grozi im tu 
utrata wody na drodze osmozy, wręcz 
przeciwnie, ciśnienie osmotyczne wpro- 
wadza do organizmu coraz to nowe jej 
ilości ze środowiska, w którym żyją. Picie 
wody byłoby 'więc nie tylko zbędne, ale 
wręcz szkodliwe. Dlatego też ryby słodko- 
wodne nigdy wody nie piją, a jej nadmiar, 


pozwoliły stwerdzić, że jest to jeden 
z dwóch bardzo do siebie podobnych 
gatunków: gacek wielkouch lub ga- 
cek szary. W czasie trwającej około 15 
minut obserwacji gacek latał powol- 
nym, trzepotliwym lotem wokół ko- 
ron drzew, polując na owady. Przy- 
czyną dziennej aktywności nietope- 
rza w tym iinnych przypadkach może 
być głód zwierzęcia i ocieplenie po 
długim okresie mroźnych nocy, lub 
wypłoszenie go z ukrycia. Zdarza się 
też, że nietoperze w dzień odbywają 
swoje sezonowe wędrówki — można 
wtedy obserwować nawet duże sta- 
da tych zwierząt. 

Niewielka jak dotąd ilość danych 
nie pozwala stwierdzić, czy zjawisko 
dziennej aktywności nietoperzy jest 
tak rzadkie, czy też może po prostu 
jest ono przeoczone na skutek np. 
mylenia fruwających w dzień nieto- 
perzy z drobnymi ptakami. W tej sy- 
tuacji apelujemy do wszystkich Pta- 
kolubów -— obserwując ptaki nie 
przegapcie latających w dzień nieto- 
perzy. | jeśli zdarzy się Wam je spot- 
kać — napiszcie; będzie to bardzo 


„ważna informacja dla warszawskich 


teriologów, badających nietoperze. 

A może znacie jakieś kolonie lęgowe 

nietoperzy na strychach domów lub 

starych zamków i kościołów? Napi- 
szcie! 

JERZY ROMANOWSKI 

Fot. autora 


rynnie straciło życie 8 ptaków, bo tyle 
leżało szkieletów ptasich na dnie tej 
rynny. Naszym zdaniem rynny powin- 
ny u góry posiadać siatkę przy wlocie 
lub jakąś kratkę, to by zabezpieczało 
ptaki przed taką pułapką. W wieżow- 
cach rynny deszczowe mają inne pod- 
łączenie, tu chodzi tylko o bloki 4 pię- 
trowe. Jesteśmy uczniami Szkoły Pod- 
stawowej nr 36 w Gdyni. 


Andrzej i Krzysztof Olszakowie 


wchłonięty w wyniku osmozy, wydzielają 
w postaci znacznych ilości moczu. 
Szczególnie ciekawe pod tym wzglę- 
dem są ryby dwuśrodowiskowe, tj. żyjące 
zarówno w wodzie słodkiej, jak i słonej. 
Do takich ryb należą: łosoś, troć, certa 
i węgorz. Ten ostatni całe swoje życie 
spędza w stawie, rzece lub jeziorze, zaś 
w celu odbycia tarła podąża do Morza 
Sargassowego (w pobliżu Kuby), gdzie na 
dużych głębokościach odbywa swój roz- 
ród. W przeciwieństwie do węgorza, troć, 
łosoś i certa na okres rozrodu wędrują 
z morza do górnych odcinków rzek. Takie 
ryby zmieniając nagle środowisko stoją 
przed szczególnie trudnym zadaniem, 
gdyż muszą przystosować się do diame- 
tralnych zmian w ciśnieniu osmotycz- 
nym, a zmiany te sięgają nieraz kilkunastu 
tysięcy hPa. (1 atm = 1000 hPa). 
„ TADEUSZ BAROWICZ 


REKORDY 
NATURY 


Podaje 
_BARBARA CHOLEWA. 
Część pierwsza 


ZWIERZĘTA odc. 1 


Świat to arcydzieło wilkiego mis- 
trza, któremu na imię przyroda. 

Panta rei — wrzystko płynie, rzekł 
blisko 2500 lat temu filozof grecki He- 
raklit. 

Tysiące lat; w ciągu każdej sekundy, 
minuty, godziny — przechodząc różne 
przeobrażenia, kształtuje się i zmienia 
życie zwierząt, pod wpływem otacza- 
jącego środowiska. Sprawia to, że sze- 
roki świat zwierzęcy różnicuje się, spo- 
tykamy w nim przeróżne karty i olbrzy- 
my, jednostki zadziwiające nas para- 
metrami wyrażającymi fizjologiczną 
pracę organizmu: wielkością, masą, 
siłą... 

Wprawdzie zwierzęta nie stają do 
zawodów na boiskach czy stadionach, 
ale ich błyskawiczne ataki, szybkie 
ucieczki czy w końcu wytrwałe loty 
niejednokrotnie pobiłyby nasze rekor- 
dy sportowe. Prześledźmy te zwierzę- 
ce rekordy na poniższych przykładach, 
obrazujących faunę całego niemal 
świata. 0,001 ciężaru ciała matki ma 
noworodek kangura; 

0,005 sekundy to czas jednego drgnie- 
nia skrzydła pszczoły; 

0,15 milimetrów długości mają łuski 
skrzydeł motyli, regularnie po- 
krywające całą powierzchnię; 

0,5 metra obwodu osiąga róg krowy 
lub byka watussi — bydła afryka- 
ńskiego, żyjącego na rozległych 
terenach południowo-wschod- 
niej Afryki między jeziorami 
Wiktorii i Rudolfa; 

1 milimetr długości osiąga pająk 
osnuwik; 

1 centymetr długości mierzy przedsta- 
wiciel maleństw z typu pierście- 
nic — pewien gatunek wazon- 
kowca; 

1 metr na sekundę — to szybkość biegu 
rybika, który ma zaledwie kilka 
milimetrów długości; 

1 minuta to czas, w ciągu którego 
serce myszy wykonuje tysiąc 
uderzeń; 

1 godzinę — tyle, wbrew swej nazwie, 
żyje motyl jednodniówka; 

14 metra długości może posiąść pra- 
płetwiec — ryba należąca do 
dwudysznych, spotykana w ba- 
gnistych wodach Afryki tropi- 
kalnej; 

1,5 kilograma waży jajo strusia; 

2 metry długości ma dżdżownica aus- 
tralijska. Ten olbrzym należący 
do typu pierścienic osiąga zaled- 
wie grubość palca; 

2-metrowy skok — to skok poczciwego 
pasikonika; 

2-3 metry miewa dziwny „róg” śrubo- 
wato skręcony, który w rzeczy- 
wistości jest górnym siekaczem 
walenia — narwala; 

(e.d.n.) 


NASI ZA GRANICĄ 


Chór Filharmonii Poznańskiej pod dyrekcją 
Stefana Stuligrosza przebywa na dwumiesięcznym 
tournóc po Holandii, Belgii, Francji i RFN, 


RYRIÓ 


W Ośrodku Informacji i Kultury Polskiej 
w Pradze odbył się wieczór poświęcony twórczości 
Władysława Broniewskiego.  Wspomnieniami 
o poecie podzielił się znany poea i tłumacz litera- 
tury polskiej Jan Pilarz. 

... 

Na XXVIII Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mów Krótkometrażowych w Oberhausen jedną 
z głównych nagród otrzymał film „Dzień dziecka” 
w reżyserii Pawła Kędzierskiego z WFD. 


Kzk, * 


Do Wrocławia powrócił po sześciotygodnio- 
wym pobycie za granicą zespół Teatru Laborato- 
rium” kierowany przez Jerzego Grotowskiego. 
Artyści wrocławscy prowadzili „„Warsztaty Twór- 
cze” w kilku miastach włoskich, a następnie 
w RFN, Berlinie Zachodnim, Nancy i Zurychu. 

... Rzep 


ża dobrze. 
Zespół dziecięcy ,,Scholares minores pro musi- 
ca antiqua” z Poniatowej wystąpił na międzynaro- 
dowym festiwalu zorganizowanym przez tureckie 
radio i TV. 


REMIK 


W Instytucie Kultury Polskiej w Londynie 
otwarto wystawę akwarel i rysunków polskich Cześć! 
realistów XIX w. Ponad 60 prezentowanych prac 
pochodzi ze zbiorów Muzeum Narodowego w Wa- 
rszawie. Pokazano dzieła Grottgera, Juliusza Kos- 
saka, Chełmońskiego, Fałata, Wyczółkowskiego 


* * * 


W Bibliotece Narodowej w Paryżu otwarto 
wystawę poświęconą Karolowi Szymanowskiemu, 
obrazującą życie i twórczość artysty. 


Teatr Tadeusza Kantora ,,Cricot-2” występo- 
wał w Meksyku, gdzie zaprezentował spektakl 
„Wielopole, Wielopole”. 


Dziś, po raz pierwszy w historii zapisuję 
do klubu autora mego portretu inco- 
gnito. Nie cheę go skompromitować 
przed całą Polską! Mogło być jeszcze go- 
rzej gdyby napisał: Rzep WENTKASZ lub 
ale tak też nie jest 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Z lawiny listów na temat MINIMUM 
KIESZONKOWEGO NASTOLATKA wyli- 
czyłem nareszcie ostateczną sumę! Zsu- 
Ga mowałem wszystkie propozycje i podzie- 
[owyc liłem wynik przez ilość listów. Wyszło 300 
zł. Tyle powinien mieć na swoje miesięcz- 
ne wydatki (ze „Światem Młodych” włą- 
cznie) każdy nastolatek polski. Nie znaczy 
to jednak wcale, że sumę muszą nam 
* tt dać rodzice! Powinniśmy starać się ją 
zarobić. Otokilka sposobów, które wy- 
czytałem w listach: 

Jarek M. myje wszystkie samochody na 
podwórku. Ostatnio przybyło parę samo- 
chodów, więc Jarek zorganizował spółkę, 


Nwnxjzm£ 


— Rety, ale jajo! Wyobrażam sobie to pisklę! 
- A ja wyobrażam sobie mamusię... 


— Córeczko, pan ko- 
szykarz do ciebie... 


"MUZEALNE WYST AWY ERĄ idzie dobrze. Wszyscy są zadowo- 


W SZKOLNYCH SALACH 


Zosia i Beata z Bielska dorabiają maku- 
laturą i butelkami. 


Zastęp „Parasol” zorganizował i pro- 


MŁAWA (HST). Muzeum Ziemi Zawkrzeń- 
skiej to największa placówka muzealna w woje- 
wództwie ciechanowskim i jedna z większych na 
Mazowszu. Posiada przeszło 5 tysięcy ekspona- 
tów, półtora tysiąca woluminów księgozbioru 
i może pochwalić się 14 tysiącami zwiedzających 
rocznie. Ale mławskie muzeum nie poprzestaje na LATKA. 
organizowaniu ekspozycji we własnych murach. » 
Coraz częściej urządza wystawy w szkołach, zakła- 
dach pracy i gminnych ośrodkach kultury. Takich 
ną wystaw jest każdego roku zazwyczaj 


Bodaj największym powodzeniem z ostatnich 
ekspozycji cieszyły się: „Pejzaż w malarstwie ro- 
syjskim” — wystawa prezentująca reprodukcję naj- 
lepszych rosyjskich malarzy pejzażystów, ,,Le- 
nin” — reprodukcje prac Władysława Zakrzew- 
skiego obrazujące pobyt wodza Wielkiej Socjali- 


stycznej Rewolucji Październikowej w różnych jąc perukę. 
a z j z Tę anegdotkę nadesłała Basia Kociołek, 
którą zapisuję do klubu. 


krajach świata, ze szczególnym uwzględnieniem 
ziem polskich, oraz „Warszawa — wczoraj i dziś” — 
były to duże czarno-białe fotogramy ukazujące 
rozbudowę naszej stolicy w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych oraz barwne fotogramy przedsta- 
wiające dzień dzisiejszy naszej stolicy. (aug) 


miała swoje pojęcie o całej sprawie. Postanowiła znaleźć 
Zuzannie chłopaka. Zapozna ją z ciotecznym bratem. Była 
pewna, że przypadną sobie do gustu. Była też gotowa poży- 


czyć na tę okazję własne modne pantofle. 


Powiedziała o tym Zuzce przed lekcją, gdy nauczyciel już 
wchodził do klasy. Zuzka nie odpowiedziała. Po chwili podała 
jej kartkę z takimi oto słowami: „Głupich nie sieją, sami 
wschodzą”. To była odpowiedź na propozycję Neli. Dla złago- 


dzenia dodała szeptem: 


— Myślisz, że nie znajdę, kogo zechcę? Mnie znajdą, a nawet 


szukają. Jest jeden taki. 


— Czas, żeby się pokazał — odpowiedziała Nela. Też zebrało 


jej się na złość. 


Zuzka pilnie się uczyła w tym czasie. I nawet pisała wiersze 
dla „Głosu” uczniowskiego. Prędko się na niej poznano. 
Miała jednak napady złości i rozdrażnienia. Przychodziły nie 


wiadomo skąd i dlaczego. 


— Ona jest coraz trudniejsza, nie można wytrzymać — po- 


wiedziała o Zuzce Gabrysia. — Skręca ją od środka. 


Zuzka wybiegła z pokoju, choć na drugie danie był jej 


ulubiony makaron ze śliwkami. 
— Zła i sprzeczna, nie mówiłam? Ot, jaka jest! 


Ojciec pochylił głowę nad talerzem. 


— Wyrośnie z tego — powiedziała matka. Odkąd zaczęła 


chorować, patrzyła na wszystko z pewnego oddalenia. 
A tego ją nauczyła ciotka Tilunia. 


wadzi coś w rodzaju warsztatu drobnych 
napraw w swoim bloku. Zarobione pie- 
niądze traktują jako własność społeczną 
i przeznaczają je na wydatki wspólne. 

Na tym kończę naszą mini-akcję p.n. 
KIESZONKOWE MINIMUM NASTO- 


— Polecam panu z całego serca nasz 
rewelacyjny środek na porost włosów! — 
powiedział sprzedawca potrząsając bujną 
czupryną. — A żeby pana przekonać poka- 
żę panu jak wyglądałem kiedyś, przed 
używaniem tego środka — dodał zdejmu- 


Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


— Patrz przez palce, nie dasz rady inaczej — mówiła. 

Jakimś cudem Tilunia dotarła do Białegostoku. Była mniej 
wesoła i mniej elegancka niż dawniej bywało. A mamę lubiła 
jak przedtem. Chyba teraz ciotka Tllunia była dla niej opar- 
ciem. Parzyła ziółka, pomniejszała zmartwienia. 

— Dobrze mówisz, wyrośnie z tego. Nię zje obiadu, będzie 
głodna i na drugi raz tak się nie zachowa. Myśl o sobie. Choć 
raz w życiu pomyśl o sobie. Tyle lat dla innych, zastanów się. 

A powody do zastanowienia były. Matka chorowała. Ze- 
szczuplała, mało jadła, nękały ją ataki wątroby. Sprawy Tiluni 
też zmalały przy tym, choć wiadome było dla wszystkich, że 
nie powiodło jej się w nowym małżeństwie. 

— Tak wyszło — mówiła — a żyć trzeba. 

Nikt się nie dowiedział, jak wyszło. Szykowała sobie jednak 
nową suknię i choć ta trzymała się tylko dzięki ściegom 
fastrygi, bardzo pięknie na niej wyglądała. 

— A Hubert się żeni — powiedziała z uśmiechem. — Wybrana 
ma pięćdziesiąt lat. 

— Zajmie się człowiekiem — wtrącił ojciec. | nikt już nic nie 
dodał do tej sprawy. 

Znowu w domu terkotała maszyna. 

Suknia prędko była gotowa. 

Zuzka już szykowała żelazko do prasowania. 

Z ognia przez otwór dla fajerek wydobyła duszę do żelazka. 
Wyglądała jak wydłużone rozżarzone serce, płonęła. Umiejęt- 

nie posługując się pogrzebaczem wsunęła ją do wnętrza 


RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Aldonę i Marcina De- 
jerów, którzy nadesłali zamieszczone 


obok żarty rysunkowe. 


To chłopiec. 


żelazka. Zamknęła malutkie drzwiczki i podała ciotce do 
prasowania. 

— Mam w domu żelazko na węgiel. Co za wygoda! - mówiła 
Tilunia. —- Wkładam do żelazka rozżarzone węgle drzewne 
i koniec, żadnego problemu. Najwyżej pomachać dla roz- 
grzania. 

— Lepiej niż tym? — zdziwiła się Gabrysia, bo nie znała 
żelazka na węgiel. 

— Nie łapię duszy pogrzebaczem — śmiała się ciotka. — Nie 
mam rączek Zuzki, żeby złowić takiego rozpalonego czorta, 
a potem jeszcze wpuścić do żelazka. 

— Ona z czortami oswojona! — zawołała Gabrysia i to był 
żart, za który momentalnie dostała w kark od Zuzki. Roze- 
śmiały się obydwie. Znały się na żartach, więc się wesoło 
porozumiały. 

— Kupię ci żelazko na węgiel - powiedziała do mamy ciotka 
Tilunia. A choć mówiła nie jeden raz, żelazka nie kupiła, bo 
miała własne, pilne potrzeby. 

Mama ją lubiła, niczym się nie zrażała. 

— Ma dobre chęci — odpowiadała, gdy jej przypominano 
o węglowym żelazku. 

— Gdyby Hubert zobaczył — zamyśliła się Tilunia, zadowolo- 
na po przymierzeniu odprasowanej sukni. 

— Mężczyźni nie mają oczu — powiedział ostro ojciec i trud- 
no to było wziąć za komplement. 

Cdn. 
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SPÓJRZCIE HIĘC, CO SIĘ 
STANIE Z TYM GRZYBEM POD 
HIPKYHEM MOJEJ MIKSTURY. 


WSZELRKIE— 
GO ZIELSKAR 
MARMY W BRÓD. 


ORETY, PRZECIEZ 
MOGĘ TĄ MIKSTUR| 
POLAĆ OWNE Z? 


WIDZOWIE PODŁUZŻSZEJ CHMILI 
POJĘLI LIRGĘ OBSERWOWRNEGO 
ZIAMISKR, 


FENOMENFRLNE! 
BĘDZIEMY TYM 
PÓLEWALI NR- 
SZE PŁODY poź 


ka) 
( R TAKZE KURY, Kacze JSkaAkak c] 


SHMINIEJR NANET... 


KASZTELFNIE, 
IAKIS ODDZIRŁ 
TU SIĘ ZBLIER, 


ALEZ To s 


ela nosiła rzeczy modne i zerkała już w stronę chłopców. 
Miała sporo okazji, bo do starszego brata przychodzili 
koledzy. 

Lubiła o chłopcach rozmawiać. 

Gdy dziewczyna ma braci, wie sporo o chłopcach, o ich 
upodobaniach, budowie, zachowaniu. 

Dla Zuzki chłopak to był zawsze ktoś odważniejszy od 
dziewczyny, a przy szczególnie odważnej dziewczynie (jaką 
zawsze była i być pragnęła) przynajmniej próbował jej dorów- 
nać. Miał w tym swoje ambicje. Dlatego na szkołkach lubiła 
bawić się z chłopcami. 

Teraz, przy Neli, poznawała również wady chłopców. Są to 
niezłe typki mówiąc ogólnie. Należy być czujną i nie dopusz- 
czać do poufałości — radziła Nela. 

Do niej przychodził już chłopiec. Był wprawdzie kolegą 
brata, ale wiadomo, że nie dla brata tu się często pojawiał. 


z) 
ZBÓJCERZE ! 


SIEBIE 


LISTRZYMAJCIE SIĘ Z MZERDYKTEM, 
ZANIM UJRZYCIĘ, CO UMIE NASZĄ 
KANDYDATKA, SHWIRTOWEJ SŁAWY 
CZRROWNICA WALWUCHĄ. 5 


Nela kręciła włosy rurkami rozgrzanymi w szkle naftowej 
lampy i nosiła te swoje pantofle na wyższym obcasie. Zawsze 
zza firanki zerkała na drogę, gdy się umówili, a on w porę nie 
przychodził. Była trochę starsza od Zuzanny, a od Gabrysi 
o całe dwa lata. I razem wybierały się do trzeciej klasy 
gimnazjum. 

— Masz kogoś takiego, żeby ci się podobał? — zapytała 
Zuzkę w drodze do szkoły. 

— Żeby przyniósł kwiaty? 

— Albo list napisał. Albo na przykład odprowadził ze szkoły 
do domu. 

— Jeszcze się nie rozejrzałam, ale się ktoś trafi... Napewno. 

— Nic ci nie brak. Pewnie, że się trafi. 

Zuzka myślała tymczasem, że to źle i głupio nie mieć 
nikogo. Jeszcze gorsze w tym było, że do niedawna kogoś 
takiego miała. A już nie do zniesienia była myśl, że ten 
wybrany wybrał sobie raptem inną dziewczynę. 
le dbam o chłopaków, jeśli chcesz wiedzieć — zawołała. 
— | nie wiem, kto by tego dokonał, żeby mi się podobać. 

— Mój brat w każdej chwili by to zrobił. Ale nie patrzy na 
ciebie. 

— O nauce myślę, żebyś wiedziała. 

Szty do szkoły ciemną ulicą. Była wąska i pozbawiona 
drzew. Charakteryzował ją piwniczny chłód, który tu nawet 
w lecie panował. Starobojarska przecinała tę ponurą ulicę. 
Mijały ją szybko, przechodząc jezdnię, by wejść w tunel ulicy 
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UŚMIECH 


ko, co ci mama naszykuje? 


szę to pochwalić... 


ulicy: 

— Wyobraź sobie: wyrwano mi ząb. 
- I jeszcze boli? 

— Nie wiem, został u dentysty.. 


SZKOCKI DOWCIP: 
Szkoda słów... 


Ogrodowej. Tu mrok był inny, zielony, z wirującymi latawcami 
klonowych liści, które spadając słały się pod nogi. 

Z tej wąskiej niebrukowanej ulicy, pachnącej wilgotną zie- 
mią, wchodziły w Pałacową, obrzeżoną przy chodnikach niski- 
mi kamienicami. Ta biegła prosto do bramy otwierającej 
ogród pałacu Branickich i ustępowała przed nim jak rzeka 
dobijająca do skały. 

Rozwidlała się tutaj. 

Jednym z jej nurtów, tym rwącym i niecierpliwym, dziew- 
częta przez park na skróty spieszyły do szkoły. Granatowo 
było od mundurków i fioletowo od heliotropów zarastających 
klomby. 

Kasztany pod kroplami rosy połyskiwały w trawie jak rude 
kamienie. Mimo pośpiechu dziewcząt znajdowały przecież 
drogę do ich teczek i fartuchów. 

— Ile masz? — zapytała Zuzka. 

Miała osiem kasztanów, a Nela żadnego. 

Sięgając do kieszeni fartucha dotykała twardych kulek 
o jedwabistej powierzchni. Sprawiały, że raz jeszcze była 
w Podgórzu. 

— Lubię książki, mam to po mamie — odezwała się Zuzanna 
kończąc rozmowę. 

Otworzyła ciężkie drzwi szkolnego gmachu. 

Nieopisany harmider ożywionych przed lekcjami głosów 
zagłuszył jej słowa. Zuzka nie usłyszała więc rady Neli, która 

Dokończenie na str. 7. 


2-42 


NA KONIEC NUMERU 
— KAZIU, CZY ty musisz zjeść wszyst 


— Hm, żeby tylko zjeść, ale jeszcze mu- 


DWAJ KOLEDZY spotykają się na 


